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CENY OGŁOSZEŃ:
Iza wiersz milimetrowy 
j przed 1 zloty, w tekście 
150 gr., za tekstem 40 gr. 
j Ogłoszenia tabelarycz- 
ine 50 proc., a świątecz. 
in e  25 proc. drożej. Dro- 
} bne ogłoszenia po 10 
I groszy. Dla poszuku­
ją c y c h  pracy 5 gr. za 
I wyraz. Najm niej 1 zł.

Konto czekowe PK O  
W arszaw a 65 070. 

W iktor M onsiorski.

S C 3 no wiec, poniedziałek 5 grudnia U  32 roku Cena numeru 10 groszy.

I P-< >ta wy-
c/nie

/ / .
Adrt 
Teatr.'A , 
le fo n  4.., i r y  
dakc.,i 6-92, te ,' 
dakcji nocnej i 

karni 4-94.
Konto czekowe P K  

Warszawa 65,076^

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny; WIKTOR MONSIORSKI.

W iktor Monsiorski. <-

KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24,'tel. -98; DĄBROWA, 3-go Maja 14. te .2-77; 
b U U Ł lA Ł Y  : ZAW IERCIE, ul. 3-go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, teł.42; GRODZIEC, ulica K o sc iu s /k . tel. 16.

Nowy zarząd związku legionistów.
P U Ł K . S Ł A W E K  PREZESEM  ZWIĄZKU.

W A R SZA W A , 4  12. (wl.) Dziś 
od rana  toczyły się w dalszym  cią 
gu  obrady walnego zjazdu delega­
tów  związku legjonistów . Przed 
południem  pracow ały komisje. O 
godz. 2-ej popoł. rozpoezęły się o- 
brady  plenarne. Zagaił je  przewód 
niczący zjazdu poseł Gwiżdż, po- 
czem przystąp iono  do spraw ozdań 
kom isyj.

Im ieniem  kom isji m atki prze­
wodniczący te j kom isji pułkownik 
B elina Prażm ow ski przedstaw ił 
kandydatów  do władz związku.
Przez aklam ację zjazd w ybrał pu ł 
kownika Sław ka prezesem związ­
ku. Sala burzłiwem i oklaskam i i o- 
w aejam i w yraziła  uczucia mas Se- 
gjonow ych dla osoby pułkow nika 
Sław ka.

Do zarządu głównego zgodnie z 
propozycją kom isji m atki pow oła­
no Brzęk - Osińskiego, Buczkow­
skiego, Domaszewicza, Dziadosza,
Galicę, Gwiżdżą, Krzewskiego, S ta  
rzaka , H enisza, m in. Jędrzejow i

W Częstochowie w dalszym cągu awantury
antyżydowskie.

władz do zeljraaycli przemówił kroi CZĘSTOCHOW A, 4. 12. (PA T.) szy zmarłego łragiezoie we L a a
, cjj 1 I W o-nrtzinach rannvch nowtó- wie studenta sp. GrotkowsKieg».ko prezes Sławek, pommm poseł ^  w f  t o k  r ^ y c t t  p ^  p 0 natożeństw ie w jedpej z boe^
Gwizdz zam kaął obrady, k tóre zakon godz. 8 od- Łych rife  otw orzył m  pochod, .
czono odśpiewaniem I  brygady. „T w c JpIa katedralnym  zony z około 400 osob. io chod  tux
Zjazd uchwalił szereg rezolucyj.

było się w kościele katedralnym  
nabożeństwo żałobne za spokój du

Echa samobójstwa kupca sosnowieckiego,
ZGON LUDW IK A RZĘDOWSKIEGO W  SZPITALU.

W ARSZAW A, 4. 12. (wł.) J a k  
to już donieśliśmy, w hotelu „Bric- 
tan ia ‘‘ w W arszawie popełnił samo 
bójstwo kupiec z Sosnowca, L r- 
dwik Rzędowski.

Nocy ub. Rzędowski zmarł w 
szpitalu  św. Ducha.

Przyczyny samobójstwa są nie­

znane. Podobno przed popełnie­
niem samobójstwa Ludw ik Rzę­
dowski zwracał- się o pomoc mate- 
rja lną  do swego b ra ta  lekarza w 
Sosnowcu.

P ieniądze nadeszły do W arsza­
wy — już po zamachu samobój­
czym.

R a z  n a  1 5  p o s i e d z e ń .
PLANY OPOZYCJI SEJM OW EJ.

W ARSZAW A , 4. 12. (wł.) Wo­
bec wznowienia sesji budżetowej 
sejmu opozycja zamierza stosować 
pewnego rodzaju sabotaż, polega­
jący na nieprzychodzeniu na posie 
dzenia.

Aby być w zgodzie z regulam i­
nem i nie tracić m andatów w łonie 
stronnictw a ludowego i w innych 
klubach opozycji, zapadła decyzja 
przychodzenia do sejm u raz na 15 
posiedzeń.

zony „ —  .
z okrzykami antyżydowskiemi do­
szedł do zbiegu ulic Panny M arji 
i  Alei Wolności, gdzie został za­
trzym any przez policję. N a skutek 
nieusłuchania wezwania do rozej­
ścia się policja przy pomocy paiek 
gumowych tłum  rozproszyła, a re ­
sztując 6 osób, w tern redaktora ty. 
godnika „Gazeta Narodowa” Jana  
Rutkowskiego.

KŁOPOTY FR ANCUSK IE  
W SYRJI.

PARYŻ, 4. 12. (PAT.)^  ̂ Rząd 
francuski zamierza pójść śladem 
A nglji co do zajęcia przez F rancję  
stanow iska w spraw ie Iraku  i zaslą 
pienie m andatu w S yrji sojuszem 
syryjsko - francuskim . Jednak  sy 
tuacja F rancji jest bardziej delika 
tna, niż W ielkiej B ry tan ji, gdy / 
n a tra fiła  ona w S y rji na  gwałtow­
ną  opozycję elementów nacjonali­
stycznych. Wysoki komisarz frai: 
cuski w S y rji Ponsot przybył 
wczoraj do Genewy w celu zdania

cza, Łukosińskiego, S tro jka , Szyn- Z W f l ) t  W S P f B W S e  „ O O S t f Z O S B n S a ^  S f u d S f l t a  spraw y komisji m andatowej z  s y ­
ka i Zyborskiego. Po wyborze ■ « - tuacji w Syrji. Jednocześnie j y y  h

w e Lwowie.
JE S Z C Z E  JE D E N  K A R T E L !...

W A R SZA W A , 4. 12. (wł.) J a k  
się dow iadujem y fab ryka sztuczne 
go jedw abiu  w M yszkowie wszczę­
ła  rokowania z podobnemi fab ryka­
mi w Tomaszowie i Chodorowie, 
celem utw orzenia kartelu.

Jak o  argum ent fab ryk i w ysu­
w ają  k a tas tro fa ln y  spadek pro­
dukcji, dochodzący rzekomo do 
60 proc.

RZĄ D  G E N . S C H L E IC H E R  A 
SK O M PL E T O W A N Y .

B E R L IN , 4. 12. (PA T .) W dniu 
dzisiejszym  prezydent H indenburg 
podpisał dekre ty  nom inacyjne, za­
tw ierdzające na dotychczasowych 
stanow iskach m in istra  gospodarki 
dr. W arm bolda, oraz m in istra  wy­
żyw ienia i ro ln ictw a von B rauna. 
Tern samem lista  gabinetu Schlei- 
chera. została skom pletow ana. Woj 
ście obu m inistrów  do nowego rzą­
du nastąp iło  na~-podstawie kompro 
m isu, likw idującego dotychczaso­
w ą rozbieżność między poglądami 
przedstaw icieli interesów  ag ra r­
nych B rauna  a  postu latam i W arm ­
bolda, k tó ry  jako  rzecznik w ielkie­
go przem ysłu zwalczał politykę km  
tyngentow ą.

P O S Ł O W IE  K O M U N IST Y C Z N I 
W  W IĘ Z IE N IU .

A T E N Y , 4. 12. (PA T .) Areszto 
w ano 2 posłów kom unistycznych 
za podburzanie do s tra jku . Obe­
cnie w  w ięzieniu przebyw a 7 p o ­
słów kom unistycznych na ogólną 
licbę 10. P ro k u ra tu ra  republikań­
ska w ydała  nakaz aresztow ania k o ­
m itetu  fun kej onarj uszów p a ń ­
stw owych, nak łan iający  do s t r a j ­
ku

LWÓW, 4. 12. (wł.) Energicz. e 
śledztwo w spraw ie zagadkowego 
poranienia studenta Zamorskiego 
we Lwowie, doprowadziło do sensa 
eyjnego odkrycia.

Zamorski, jak  wiadomo został 
ranny  w szyję w  czasie ekscesów 
ulicznych. B adania roentgenologi- 
czne stw ierdziły, że w ciele niema 
żadnych śladów postrzału.

Zamorski w czasie ekscesów 
chciał jakoby rzucić petardę, przy- 
czem skutkiem  wcześniejszego wy­
buchu sam się poranił.

Wobec takiego obrotu spraw y 
wypuszczeni zostali z aresztu dwaj 
osobnicy, podejrzani o zranienie 
Zamorskiego.

Zamorski miał już kiedyś podo 
bną sprawę w czasie zatargu osobi 
stego z dr. Tomaszewskim, które­
go oskarżył o zamach na siebie.

Lublin, 4. 12. (wł.) W  Lublinie 
usiłowano wywołać ekscesy uliczne. 

Policja szybko przywróciła po­
rządek, rozpraszając 
się młodzież.

gromadzącą

Europa musi zap łac ić  w terminie.
Udpowiedź Stanów Zjednoczonych.

W ASZYNGTON, 4. 12. (wł.)
Rząd Stanów Zjednoczonych udzie 
lił odpowiedzi na noty rządów 
A nglji i F rancji w spraw ie odroczę 
nia spłat.

Nota am erykańska jest w ym ija­

jąca, stw ierdza tylko, że S tany 
Zjednoczone przyjęły do wiadomo­
ści życzenia A nglji i F rancji, zgo­
dzić się wszakże nie mogą na odro­
czenie spłat, które zapłacone muszą 
bvć w terminie.

P o la k  cz ło n k iem  m ięd zy n a ro d o w e j  
izby hand low ej.

PARYŻ, 4. 12. (PA T.) W  związ 
ku z przygotowaniam i do świato­
wej konferencji w Londynie odbyło 
się posiedzenie komitetu wykonaw­
czego międzynarodowej izby han­
dlowej pod przewodnictwem preze­
sa Frohw eina. Pierw szy raz wziął 
udział w posiedzeniu kom itetu wy 
konawczego świeżo obrany jako 
członek prezes centralnego związ­
ku przemysłu polskiego F alter. Wy 
bór przedstaw iciela przemysłu poi 
skiego jest sukcesem tern więk­
szym, że Polska s ta ra ła  się już da­
wno, ale bezskutecznie o zdobycie 
reprezentacji w organizacji wyko­
nawczej izby która obok jej prezy

djum  jest centralą kierującą całą 
polityką międzynarodowej izby 
handlowej. W związku z tym wybo­
rem prezes Frohwein wydał śnia­
danie ,w którem wziął udział aniba 
sador Chłapowski, m inister M"’li­
stem, wszyscy członkowie komite­
tu  wykonawczego międzynarodo­
wej izby handlowej oraz delegacja 
polska. Prezes izby Frohwein wy­
głosił przemówienie utrzym ane w 
serdecznym tonie, w którem m. i r .  
zaznaczył, że z przyjem nością w ita 
w gronie członków kom itetu wyko 
nawezego przedstaw'iciela przemy­
słu polskiego.

tny  nacjonalista syryjski Chain 
Arslam , prezes kom itetu syryjski* 
go, który organizuje całą akcję nu 
tyfrancuską, przybył również d » 
Genewy.

ZBRODNIA Z ZEMSTY.
BYDGOSZCZ, 4. 12. (PA T.) 

20-letni Feliks Czyżniewski zamor 
dował 55-letniego swego chlebodaw­
cę Lewandowskiego w Sokolnej Gó 
rze i jego 44-letnią żonę Joannę 
oraz ciężko zranił ich córkę Józefę. 
M orderca usiłował następnie popił 
nić samobójstwo, jednak zaciął mu 
się rewolwer. Czyżniewski udał się 
na  posterunek policyjny, gdzie za­
meldował o swej zbrodni. Jak  po­
wiada, ohydnego czynu dopuścił aię 
z zemsty za odmówienie mu ręai 
córki Lewandowskich.

Z A S T R Z E L E N IE  BANDYTY.
LU B LIN , 4. 12. (PA T.) W lo­

sie w pobliżu wsi W ysokiej powiatu 
krasnystaw skiego patrol policyjny 
napotkał poszukiwanego bandytę. 
Poprania, który grasował \y okoli­
cznych powiatach. Gdy mimo we* 
zwania Poprań nie zatrzym ał się, 
policjanci zaczęli strzelać. Jedna 
z kul ugodziła. go, powodując 
śmierć.

NA PA D BA N D Y C K I NA W A­
GON POCZTOW Y.

B E R L IN , 4. 12. (PA T.) Pod 
Regensburgiem w Ba w ar j i zama­
skowani bandyci napadli na  wagon 
pocztowy i zrabowali 11 tys. ma­
rek.

Złodzieje wskoczyli do wagonu 
w czasie biegu pociągu przez okno 
i steroryzoTwali obsługę przy porno 
cy rewolwerów. Po zabraniu pienię 
dzy bandyci wyskoczyli. Wszczęte 
natychm iast śledztwo i pościg nie 
d a l v  dotychczas ż a d n e j  wyniku,



z pism i depesz. Rolnicy nie powinni przespać zimy
P R O JE K T  W PRO W A D ZEN IA  TA-

N ICH  ZLECEŃ POCZTOWYCH.
Min. poczt i telegrafów  opracowuje 

obecnie pro jek t wprowadzenia tanich 
zleceń pocztowych. Zlecenia te doty­
czyć bedą ściągania przez wierzycieli 
od dłużników za pośrednictwem  po 
czty kwot, nie przekraczających aO zŁ 
Nadawca zlecenia w ypełniać będzie 
odpowiedni form ularz, k tóry  prześle 
do urzędu pocztowego w m iejscu za­
m ieszkania dłużnika z poleceniem scią 
gnięcia kwoty i przesłania je j sobie 
przekazem pocztowym. K oszta te j m a­
nipulacji wynosić m a ją  jedynie c.ełT; 
opłaty za form ularz w wysokości dO 
gr. Po ostatecznem zdecydovvaniu ty ; 
spraw y będzie ona m iała doniosłe zna­
czenie, zwłaszcza dla przedsiębiorstw  
prowadzących drobną sprzedaż ra ta l­
na

W ILLA  ZA 5 SZYLINGÓW.
W A ng lji sprzedano z licy tac ji dom 

zmarłego w 1928 roku m iljonera Coa_ 
tsa, znanego przemysłowca, w łaścicie. 
la fabryki nici, k tóry  pozostawił spa. 
dek w artości półtora m iljona funtów  
szierlingów.

Wobec tego, że spadkobiercy nie po 
staw ili żadnych warunków  co do sprze 
dąży domu, rozpoczętego ta rg  od sum y 
zaofiarow anej. Ja k a ś  biedna kobieta, 
k tó ra  przypadkiem  przyszła na licyta 
cję, rzuciła żartem :

— Pięć szylingów.
L icy tan t podniósł m łot i zawołał:
— Kto da więcej?
Milczenie. L icy tan t pow tórzył py ta  

nie, a ponieważ obecni na licy tac ji m il­
czeli, m łotek się opuścił i kobieta zu­
pełnie nieoczekiwanie dla siebie samej 
sta ła  się w łaścicielką w spaniałej willi.

Dom w raz z ogrodem zajm uje dużą 
przestrzeń, posiada duży hall, k ilkana  
seie pokojów, łazienki itp.

STRZAŁ DO PRZEM Y TN IK A .
W sobotę nad  ranem  funkcjonariusz  

straży granicznej w B rzezinach Ślą 
skich n a tra fił na osobnika, usiłu jące, 
go przemycić większą ilość towarów z 
Niemiec do Polslii. Ponieważ osobnik 
ów na wezwanie do zatrzym ania się 
rzucił się do ucieczki, s trażn ik  strzelił 
z karab inu , ran iąc  przem ytnika w 
nogę. P rzem ytnikiem  okazał się Tzraei 
•Drewniany z Sosnowca. Rannego prze 
wieziono do szpitala. Przem ycony to . 
war skonfiskowano.

P. C U R IE  - SKŁODOW SKA.
Dziennik polski we F ra n c ji „Naro 

dowiee" donosi:
Pani Curie - Skłodowska i E instein 

przewodniczyli bankietowi lig i przeciw ' 
antysem ityzm ow i. L iga ta  odbyła 
przedtem  zebranie, na  k tó rem  uchw a­
liła  m. in. żądanie rew izji trak tatów .

W ydaje się, że to przewodnictwo 
pani Curie - Skłodowskiej, znanej pa_ 
tr jo tk i polskiej, polegało na nieporo. 
zumieniu, gdyż uchwała o rew izji t r a  
ktatów  godzi i  w Polskę.

ZAWODOWY NARZECZONY.
Do urzędu śledczego w Łodzi wpły 

nęło kilkanaście zażaleń rozm aitych 
kobiet przeciw pewnemu m łodzieńco­
wi, k tóry  w yłudził '■d nich większe i 
•mniejsze kwoty pieeniężne i gdzieś 
przepadł.

Młodzieniec ów w ciągu la ta  zawie 
ra ł  znajomości w parkach  łódzkich z 
bonami i obiecywał małżeństwo, zarę­
czał się, a następnie w yłudzał od na­
rzeczonych pieniądze i  znikał.

W  ten  sposób zdołał naciągnąć w 
ciągu „sezonu*' kilkanaście dziewcząt. 
'Jedna z poszkodowanych K aro lina P. 
zdołała ustalić jego nazwisko. N azy. 
w ał się M arjan  Jasiń sk i. Tuż przed 
aresztowaniem  Jasiń sk i uciekł z Ło­
dzi.

Po lic ja  rozesłała za nim  lis ty  goń. 
cze i obecnie otrzym ała zawiadomie­
nie od policji w arszaw skiej, że Jasio  
skiego aresztow ano w stolicy. Również 
w W arszawie zdołał się Jasiń sk i k ilka  
razy  zaręczyć i wyłudzić od narzeczo­
nych pewne kwoty.

Należy zabrać się energicznie do pracy organizacyjnej,

I406UTK

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)

utrzy mu jącej cia ■ 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

Zima w stępuje w swe prawa. 
Mróz ścina rolę tw ardą  skorupą, 
z chmurnego nieba lada dzień po­
sypią się białe p ła tk i śniegu.

Dla rolnika przyszedł czas mniej 
intensyw nej pracy: młocka, oprzą- 
tan ie  inw entarza, reparacja  narzę­
dzi rolniczych — to niem al i wszy­
stko, co zabiera czas rolnikowi, któ 
ry  zawodu swego nie łączy z ja- 
kiemś rzemiosłem lub z pracą w 
przemyśle.

Ale tegoroczna zima wym aga od 
rolnika polskiego szczególnego w y­
tężenia energji i bardzo w ydatnej 
pracy. N ie fizycznej wprawdzie, 
ale — organizacyjnej.

Na potrzebę wzmocnienia orga- 
nizaeyj rolniczych wskazał z nacis­
kiem szczególnym J . Rudnicki w  
czołowym referacie, wygłoszonym 
na zjeździe centralnym  „tygodnia 
rolniczego" w W arszawie.

N a tę potrzebę wskazał również 
m inister rolnictw a S. Ludkiewicz, 
podnosząc, że spełnienie życzeń 
rolników, w ysuniętych pod adresem 
rządu zależne jest od siły i spraw ­
ności organizacyj rolniczych. To 
samo powtórzył b. m inister rolnic­
tw a Janta-Połezyński w wywiadzie 
ze współpracownikiem  „Iskry", za­
znaczając, że jako rolnik zazdrościł 
zawsze sile i sprężystości organi­
zacji przemysłowców, w porówna­
niu do słabości i małej liczebności 
organizacyj rolniczych.

Zresztą, czyż. dla uzasadnienia 
znaczenia organizacji rolników, 
trzeba się powoływać na powagę 
zdania osób choćby najbardziej kom 
petentnych? Życie samo woła, krzy-. 
czy o potrzebie, o konieczności orga 
nizacji rolników w Polsce.

Rząd może uczynić wiele dla po 
p raw y doli rolników, i z pewnością 
uczyni wszystko, eo° leży w jego 
mocy. Ale rząd nie może uczynić 
wszystkiego.

Rząd np. nic poradizć me 
może na  rozpiętość pomiędzy ce­
nami, otrzym ywanem i przez rolni­
ka za swoje produkty , a temi, ja ­
kie płacą konsumenci w wielkich 
m iastach i ośrodkach przem ysło­
wych..

’ W iemy, że np. w  Suwałkach, w 
Łomży i w innych połaciach kraju  
kilo mięsa wołowego kosztuje obec­
nie tylko 50 gr., gdy w  W arszawie 
— 1 zł. 40 gr., w  K atow icach — 
1 zł. 50 gr. Ceny, osiągane za mięso 
-w Suwałkach lub Łomży, daleko 
bliższe są tego, co osiąga rolnik za 
kilo żywej wagi, aniżeli ceny, ja ­
kie płaci konsum ent w W arszaw ie 
lub w  Katowicach.

Gdzież się podziewa różnica?
Tonie ona w kieszeniach d łu­

giego łańcucha pośredników, jak i 
oddziela rolników łomżyńskich lub 
suwalskich od spożywców w ar­
szawskich lub  śląskich.

Żadne zarządzenia władz admi­
nistracyjnych  nie mogą wpłynąć 
na  skrócenie tego łańcucha pośred­
ników. Rząd może zniżyć ta ry fy  
kolejowe, k tóre pozwolą z odle­
głych naw et połaci k ra ju  dowozić 
p rodukty  rolnicze do okręgów prze 
myślowych.

Spraw a zniżenia ta ry f  kolejo­
wych dla zboża i bydła jest obe­
cnie w opracow aniu i zapewne roz­
strzygnięta  będzie pomyślnie.

Ale, nie łudźm y się.
Naw et zniżka ta ry f  kolejowych 

nie wpłynie na ceny, osiągane przez 
rolników, jeśli rolnicy przez należy­
tą  organizację nie potrafią  zbliżyć 
się do konsumentów, nie zdołają 
skrócić łańcucha pośredników. 
Bierność i brak organizacji wśród 
rolników spraw ić może, że naw et 
zysk z obniżki ta ry f kolejowych u- 
tonąć może w  kieszeniach pośredni 
ków.

Niema innej rady : rolnicy poi 
scy muszą się zorganizować dla 
należytego zbytu swych produktów.

Zima jest w łaśnie porą najbardziej 
sposobną dla tej pracy.

Nie czas będzie myśleć o niej, 
gdy  słońcie przygrzeje i trzeba bę­
dzie z pługiem  wyruszyć w pole. 
Miesiące zimowe, gdy słabnie tem ­
po pracy  zawodowej ro ln ik a ,,w inny 
być w pełni wyzyskane d la pracy

sprawie uczniów i 
rzemieślniczych.

organizacyjnej.
Rolnikom polskim" nie woinu. 

przespać zimy obecnego roku kr*-' 
zysowego. - ._„v

Muszą, wytężyć siły, by zapewnie 
sobie możliwe zyski ze swTej ciężkiej 
pracy. t L'

A ntoni Sądek.

i W

W  num erze 324 „E xpresu  Zagłę­
bia" z dn. 25.XI b.. r. ukazała się 
nie podpisana przez nikogo wzm ian 
ka pod ty t.: „Czy trzeba opłacac
kasę chorych za chłopców w ter­
m inie?"

Aczkolwiek sam jestem  m istrzem  
i n ie  mam zam iaru bronić kas ch., 
k tó re  pod wielu względami nieza- 
dow alniają swoich członków,. _ to 
jednak  w imię sprawiedliwości chcę 
spraw ę z właściwej oświetlić s tu  - 
uy.

N a w stępie te j w zm ianki czyta­
m y: W iele kłopotu m ają  rzemieśl­
nicy z  kasam i chorych!...? Przeciw ­
nie — to kasy chorych m ają więcej 
kłopotu z rzem ieślnikami, ponieważ 
to ci w łaśnie rzem ieślnicy -mistrzo­
wie, zatrudniający  w  swoich w ar­
sztatach czeladników i term inato ­
rową s ta ra ją  się wszelkiemi sposo 
bami uniknąć obowiązku ubezpie­
czenia tychże w  kasach cli., _ jak  
również w? funduszu bezrobocia.

N iepraw dą jest, że uczniowie w 
rzemiośle za swoją pracę nie otrzy­
m ują ani groszaa; natom iast p raw dą 
jest, że każdy szanujący swój a u ”c- 
ry te t m istrz, czy też zakład rze­
mieślniczy daje term inatorow i, pe­
wne wynagrodzenie, za M ó r m o ż e  
się przynajm niej wyżywić. W  mysi 
daw niejszych zwyczajów cech; - 
wyck, m istrz, p rzy jm ujący  ucz: m 
n a  p rak tykę, nie płacił mu, _ lecz 
dawał mu u siebie wyżywienie i 
mieszkanie. J a k i stąd  wniosek?

Otóż jeżeli znajdzie się m istrz, 
k tó ry  nietylko nie płaci term inato­
row i ani grosza, lecz jeszcze^ żąda 
dopłaty  od niego, w tedy  śmiało 
rzec można, że term inator jest żywi­
cielem takiego p. mistrza, a  podsta­
wą istn ienia takiego zakładu, jes t 
kozioł ofiarny  w osobie danego te r­
m inatora.

Jasn ą  jest rzeczą, że opłatę za 
naukę pobierać może i m a prawo 
nauczyciel szkoły ludowej czy też 
profesor gim nazjum , k tó ry  w  żad­
nym  w ypadku z ucznia nie korzy­
sta, podczas kiedy m istrz term ina­
to ra  w najgorszym  razie w ykorzy­
stu je do połowy, t. zn. w 50 pro­
centach. Term inator, p racujący  w 
zakładzie rzemieślniczym, bądź 
przez nieświadomość, bądź też bę­
dąc do tego zmuszony, jest bardzo 
często narażony na u tra tę  zdrowia 
więcej, niż w ykw alifikow ani p ra ­
cownicy danego zakładu. Jeśli więc 
pozbawimy term inato ra  p raw a u- 
bezpieczenia na w ypadek choroby, 
pozwolę sobie, zadać py tan ie: gdzie 
i na  czyj koszt będzie się łęczyc 
w razie choroby term inator, k tóry  
często jes t sierotą, względnie rodzi­
ców ma. bardzo biednych, a i sam 
m istrz  nie jes t w  możności łożyć 
n a  jego leczenie pryw atnie?

N iepraw dą jest, że m istrzow ie

niechętnie p rzy jm ują  term inatorów  
— natom iast praw dą jest, że nale­
żałoby powstrzym ać w tym  kierun­
ku ich zapędy, W  dobie obecnego 
kryzysu i ogólnego zasto ju  w e wszy 
stkich gałęziach naszego rzemiosła, 
kiedy całe rzesze pracowników wy­
kwalifikowanych, pozostających 
bez pracy, znękane i zniechęcone 
do życia im ają się jakiejkolw iek 
pracy, nie m ającej nic wspólnego 
z ich zawodem, byleby na  chleb za­
robić, w tym  czasie ci sami m istrzo 
w ie przy jm ują nadm ierną ilo-e 
uczniów z  pominięciem i szkodą dla 
w ykw alifikowanych, a zateny ze 
szkodą dla samego rzemiosła. W d o  
datku  p ragną jeszcze zrzucić z s h -  
bie obowiązek ubezpieczenia term i­
natorów  (skromne życzenie),

Takiego ubezpieczonego term i­
na to ra  trudno je s t ukryć _ przed 
okiem władzy przemysłowej, co 
rzeczywiście nie dogadza niektórym  
pp. mistrzom, k tórzy nie — do jąk ­
ną  j solidniejszego wyszkolenia mło­
dego rzem ieślnika dążą, lecz do pr .e 
puszczenia przez swój w arszta t 
jaknajw iększej ilości uczniów z ,j< d 
nocześnie- jaknajdalej idącym  wy­
zyskiem. ich w  czasie odbywania 
prkatyki. A  rezultatem  tego jest, że 
term inato r kończy praktykę, naby­
tą  z takim  mozołem, zdaje egzamin 
o trzym uje dyplom i... powiększa 
szeregi tych bezrobotnych rzemieśl­
ników, o których ani mistrzowie, 
ani nikt się już nie troszczy!

Składki na rzecz kas chorych od 
term inatora  są tak  m inimalne, _ że 
naw et najbiedniejszy m istrz jest 
w  stanie bez wysiłku ie zapł»«*«ć. 
Lecz tu  chodzi o zakłady półfab- 
ryczki, gdzie na  jednego w ykw ali­
fikowanego za trudn ia  się od trzech 
do dziesięciu term inatorów!...

Dlatego też organizacje rzemieśl­
nicze, w  innym  kierunku w inny 
wszcząć akcję, mianowicie: 1) na­
leżałoby pozbawić praw a kształce­
n ia  uczniów wszystkie fabryki i 
półfabryczki, ponieważ solidnie wy 
kształcić ucznia w rzemiośle jest w 
stanie tylko tak i m istrz samodziel­
ny, k tó ry  własnoręcznie wykonyw a 
powierzoną mu pracę i osobiście 
nauką ucznia k ieruje. W szyscy 
rzemieślnicy wiedzą o tern dobrze, 
że najgorsze siły rzemieślnicze w> - 
chodzą z p rak tyk i fabrycznej. Nie­
m niej w ażną kw estją  jest walka z 
partaczam i, przed którym i rze ­
mieślnicy wszelkich zawodów ostać 
się nie mogą.

Sprawę należy postawić na 
ostrzu noża: albo rząd zaopiekuje
się napraw dę praw dziw em  rzemio­
słem, albo zostawi go własnemu 
losowi, aby toczyło n a  własną rękę 
barbarzyńska walkę o kęs chlebu-

Peambe.

CHORZY HA P Ł U C A
Spytajcie się swego lekarza, a  ten  wam potwierdzi, że od suchot u.miera
wieeej ludzi, niż od innych c h o r ó b .  K a ż d y  w i ę c  kto cierpi na kaszel, bron-
chit, chrypko, zaflegm ienie pluć oraz koklusz, nre-
brać sio do leczenia. Dobrym  środkiem na  choroby płuc okazał sio p ie  
p a ra t FAGOSOL. P rzy  użyciu FAGOSOLU w kró tk im  czasie game kas:zel, 
wzmaga się apety t i chory nab iera  ciała. .FA G O SO L  dostać moztta 
wszystkich aptekach i  składach aptecznych. Skład Główny. Apteka U- 
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O świetlice szkolne. K R O N I K A
Załam anie się życia gospdarczego 

|  panujące obecnie bezrobocie pogłę­
b iają  nędzę m aterja lną szerokich 
w arstw  społecznych i staw iają  przed 
społeczeństwem problem at zbiorowe­
go w ysiłku w tym  k ierunku: aby dzie 
ciom rodziców biednych i bezrobot­
nych p rzy jść  z pomocą przez organi­
zowanie odpowiedniej opieki wycho­
wawczej. Bardzo często się zdarza, 
że dzieci uczęszczające do szkół od­
rabiać muszą lekcje w domu w wa­
runkach  nieodpowiednich ze szkodą 
dla zdrowia, często przy  świecy, lub 
blasku ognia z kuchenki, na oknie, 
jakim ś kufrze, a naw et na  podłodze, 
lub nie odrabiają lekcji zupełnie, bo 
w arunki rodzinne nie zawsze idealnie 
w ykluczają często wszelką domową 
jracę, a co gorsza przy tęp ia ją  dziec­

ko m oralnie i duchowo.
Zająć się tein musi szkolą i zapew 

nić najuboższej dziatwie możliwe 
w arunki bytnościowo - w ychow aw ­
cze również i w godzinach pozaszkól 
nych. Organizowanie więc przy erko 
lach świetlic dla młodzieży staje się 
spraw ą palącą o dużera znaczeniu 
społeczno - wychowa w ozem. Władze 
szkolne i społeczeństwo muszą tu  
p rzy jść  z pomocą.

Świetlice szkolne, jeżeli m ają 
przyciągać do siebie dziatwą, mu­
szą być przytulne, c ie jlc , ładnie u- 
rządzone i spoczywać w rękach, od­
powiedniego kierownika. Świetlice 
dobrze prowadzone są jedną z na j­
piękniejszych, a jednoLwemio nu jtrud  
niejszych form  pracy wychowaw­
czej, gdzie pod postacią gier, zabaw 
i  rozrywek dziecko się kształci, a 
przedewszystkiem  wychowuje 
Z doświadczenia wiemy, ;>e świetlice 
bez w yraźnego planu i kierunku wy 
c-howatvczego, nie przynoszą pozą- 

- danych korzyści, zniechęcają dzia­
twę, a więc są robotą bezcelową i 
dlatego szybko pustoszeją. P raw a 
dzenie św ietlic powinno być zatem 
pow ierzane nauczycielowi - wycho 
wmwcy tej samej szkoły, znające­
m u się praktycznie na pracy świe 
tlicowej. k tóry  zna środowisko, wa 
runk i lokalne, b rak i i przyczyny 
niedorozwoju dziecka, jego skłon­
ności dziedziczne i nabyte, _ jego 
psychikę i zainteresow ania i potrą 
fi wychowywać, -  uspołeczniać, za­
chęcać cło samodzielnej pracy, sa

OTWARCIE WYSTAWY OBRAZÓW 
ARTYSTY MALARZA J. BABOME- 

RA W SOSNOWCU.
Wczoraj w lokalu przy ulicy Pił­

sudskiego nr. 12 w Sosnowcu otwarta 
została wystawa obrazów i portretów 
artysty malarza Józefa Badowera. 
ŁW otwarciu wzięło udział kilkadziesiąt 
osób ze sfer miejscowej inteligencji.

W imieniu komisarza miasta otwar 
cia wystawy dokonał p. Nawrocki, wy 
głaszając przy tein okolicznościowe 
przemówienie. Z koiei zebrani uczcili 
pamięć St. Wyspiańskiego jednomiau. 
towem milczeniem, poczem przystąpio 
no do oglądania obrazów i portretów.

Wystawa przedstawia się bogato. 
Artysta skompletował około 30 obra­
zów i portretów. Jest to dorobek arty­
sty z jego prac na terenie Zagłębia. 
Niemal co drugi portret, to znajoma 
twarz jakiegoś szacownego obywatela, 
lub pięknej zagłębianki.

Pan Józef Badower jest wychowań, 
kiem krakowskiej akademji sztuk piy  
knyeh oraz uczniem mistrza Eugenju-
sza Żaka.

Badower w twórczości swojej z wiel­
kim temperamentem stara się wyrazić 
życie wewnętrzne, nie zaprząta soh-e 
wyobraźni „literaturą" tematową. Stąd 
wyłoniła się potrzeba syntetyzowania, 
go widzimy w portretach a nawet w 
ciekawych szkicach węglem, które od. 
*naczają się wielką umiejętnością pod­
patrywania podobieństwa.

Wystawy tegoż artysty w wielu o- 
środkaeh Polski, jak w Warszawie. 
Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Kry 
aioy, Tarnowie itd. cieszyły się zasłu- 
Stonem uznaniem krytyki i społeczeń­
stwa

mokształcenia i samowyehowywa- 
nia, a więc człowiekowi, który mo­
że nadać odpowiedni kierunek wy  
chowawczy i metodyczny gromad­
nej pracy dzieci. Dlatego niedopu­
szczalną je3t rzeczą, aby świetlice 
powierzane były osobom nieprzygo 
towanym pedagogicznie, przycho­
dzącym z zewnątrz szkoły, a więc 
nie mającym z dzieckiem nic wspol 
nego i traktującym pracę tę, jako 
tymczasowe źródło zarobkowania.

Ponieważ w naszych warunkach 
świetlica szkolna okazuje się jeduą 
z konieczności życiowych szkoły,

'dobrzeby było, aby władze szkolne 
w  związku z reorganizacją systemu 
nauczania prowadźfiy świtlice ja­
ko programowy obowiązek szkoły.

Na dobro niektórych szkół trze 
ba zapisać, że zawdzięczając ofiar­
nym wysiłkom miejscowych środo­
wisk, rodziców, opiek szkolnych i 
nauczycielstwa — posiadają już 
takie świetlice. Są one świadec­
twem, że przy zbiorowej współpra­
cy społeczeństwa ze szkołą można 
nawet w  najcięższych czasach bar < 
dzo wiele dokonać.

J. Bed.

Jak ks. proboszcz ze Sławkowa
walćzy z Rzeczpospolitą?

Od jednego z naszych czytelni- przychodzą do kościoła, t. j. 19.111, 
otrzym aliśm y 8.V i 11.XI i dziwił się, że ta gar­

stka clice rządzić Polską"..
Przytoczony fak t nie jes t odo-

1 9 .n i ks.

ków ze Sławkowa 
następujący list

Przed uroczystościami niepod­
ległości państw a polskiego, kilku 
obywateli Sławkowa zwróciło się 
do proboszcza p a ra fji sławkow­
skiej, ks. W ojtaszewskiego o odpra­
wienie mszy św. na intencję Rzecz­
pospolitej. Ks. proboszcz odpowie­
dział delegatom, że mszę św. od­
praw i do Serca Jezusowego, a nie 
na intencję państw a polskiego. 
Rzeczywiście kiedy pochód udał się 
do kościoła w święto niepodległości, 
ks. W ojtaszewski odprawił mszę, 
lecz modłów, przewidzianych kon­
kordatem  na intencję Rzeczpospo­
litej i głowę państw a, nie było.

O tw arta  walka ks. proboszcza 
z Rzeczpospolitą, jest zjawiskiem 
oburzającem. Sławkowianie, wierni 
zarówno kościołowi, ja k  i Polsce, 
byli pewni, że przynajm niej w m z 
nicę odzyskania niepodległości, 
zgodnie zresztą z konkordatem, od­
powiednie modły za Polskę będą 
odprawione. Tymczasem konkordat 
jest tylko jednostronnie realizowa­
ny, t. j. wtenczas, kiedy jes t mowa 
o obowiązkach państw a, a jest po­
m ijany gdy idzie o obowiązki du­
chowieństwa.

W czasie przem ówienia “ks. pro­
boszcza z ambony w dniu 13 lis* >- 
pada w związku z rocznicą niepod­
ległości, ks. proboszcz posunął się 
tak  daleko, że.... „z politowaniem 
patrzał na te Wybladłe twarze, któ­
re  zeszły się na tę uroczystość; że 
ci ludzie tylko trzy  razy do roku

sobniony. W dniu 19.111 ks. pro­
boszcz w yraził się znów: ...Boga
nie przychodzą uczcić, lecz jakiegoś 
człowieka i tworzą nowe pogań­
stwo^.

Te wszystkie fak ty , podajem y 
bez kom entarzy.

Na podobne postępowanie ks. 
proboszcza, w tych dniach została 
przesłana skarga do władz pań­
stwowych wyższych, przyezem pod 
pisali ją  niemal wszyscy obywatele 
sławkowscy, a więc nietylko „wro­
gowie" kościoła, ale najbogohoj- 
niejsi obywatele i członkowie dozo
ru kościelnego.

*  *  *

Tyle nasz prenumerator stawków, 
ski. Z bólem serca stwierdzić musimy, 
że takich kapłanów, jak w Sławkowi", 
mamy jeszcze bardzo wielu. Za czasów 
moskiewskich żaden proboszcz nie 
ośmieliłby sic nie odprawić modłów 
za cara i jego rodziną, bo to groziło 
srogiemi karami. Dziś, gdy dzięki osp. 
bistej przyjaźni Ojca św. z Piłsud­
skim, kościół katolicki w Polsce ma 
przywileje i prerogatywy tak wielkie, 
jak w żadnem innem państwie na kuli 
ziemskiej, pewna ilość kapłanów za­
pomina o swych obowiązkach wzglą. 
dem państwa i staje w szeregach mai. 
kontentów, choć samym im sią powodzi 
doskonale. Zwłaszcza katedra kielecka, 
w której murach rozbrzmiewała mowa 
rosyjska przy wstąpieniu na tron Mi­
kołaja, przechowuje widocznie do dziś 
tradycje przedwojenne i wciąż sią 
boczy na rządy polskie.

Red.

WŁASNEMI SIŁAMI.
P IĘ K N Y  PRZYKŁAD W SI.

W czoraj odbyło się w Tąpkowi­
cach, gm iny ożarowickiej uroczyste 
poświęcenie budynku szkoły pow­
szechnej. Szkoła ta  wybudowana 
została dzięki poparciu społeczeń­
stw a miejscowego i pomocy sejm i­
ku będzińskiego, według projektu 
już. Radomskiego. Nowowybudo- 
w ana szkoła składa się z czterech 
sal i m ieszkania dla kierownic z sd.

Uroczystość poświęcenia szkoły 
odbyła się popołudniu, w obecności 
dziatwy szkolnej, mieszkańców 
wsi, straży  ogniowej z orkiestrą, 
oddziału PW . i W F., przedstaw i­
cieli władz państw owych ze staro­
stą Boxą na czele i władz szkol- 
nych.

A ktu poświęcenia szkoły doko­
nał ks. dziekan Łapiński ze Sączo­
wa, który  wygłosił zarazem podnio 
słe przemówienie. N astępnie imie­
niem wsi przem awiał p. M ichał Ko 
tuła, który  wręczył k ltcze  od szko­
ły  staroście Boxie, poczem insp. 
Luchowiec po przemówieniu k lu " '

Grudzień
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Wechód iłonca: 7.25 
Zachód słońca: 3.42
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Poniedziałek, 5 grudnia.
11.40. Codzienny przegląd prasy poi. 

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu' 
z Warsz. 12.05. Program na dz. bież. 12.10 
Płyty. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.10. Kom. 
Państw. Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp. 
1525. Przegląd komun. 15.35. Skrzynka 
poczt. 15.50. Pieśni. 16.25. Fyancu-iki. 
16.40. „Wędrówki ptaków". 17.00. Kon- 
cert popoł. 17.55. Program  na dz. nast. 
18.00. Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości.
19.20. „Skrzynka roln." 19.30. „Na wolim 
krągu“. 19.45. Pras. Dz Radj. 20.00. Ope 
ra ze studja „Don Pasęuale". 22.‘Jo. 
Skrz. poczt, techn. 22.25. Muzyka um. 
22.55. Urz. kom. PIM i kom. polie. 23.00, 
Muzyka tan. z Adrji.

WARSZAWA.
Wtorek, 6 grudnia,.

11.40. Codz. Przegląd Prasy PoRk. 
11.50 Kom. meteor. 11.58 Sygna łczasu. 
12.05. Program  na dz. bież. 12.19. Płyty.
13.20. Urz. kom. PIM. 15.10. Kom. 
Państw. Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp, 
15.25. Chwilka lotnicza i przeciwgazow
15.30. Kom. Państw. Urz. W. F. 15.35. 
„Wśród książek". 15.50. Koncert solu 
stów. 16.25. Odczyt dla naucz. 16.40. 
„Święty Mikołaj w wierzeniach ludo­
wych". 17.00. Utwory J. Straussa. 17.55, 
Program  na dz. nr.st. 18.00. Muzyka 
lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. „Listów 
no nauczanie rolnictwa". 19.30. Pras. 
Dz. Radj. 19.40. Pogadanka o muzyc3 
norweskiej. 20.00. Koncert europejski. 
21.35. W i ad. sportowe. 21.40. Dod. do 
Pras'. Dz. Radj. 21.45. Recital śpiewaczy 
22.15. Kwadrans liter. 22.30. Muzyka 
tan. 22.55. Urz. kom. PIM, oraz kom, 
polic. 23.00. D. c. muzyki.

KATOWICE.
Poniedziałek, 5 grudnia.

11.40 Codz. przegląd Prasy Pol 
skiej z Warsz. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.10. Płyty. 13.20. Kom. meteor, 
z Warśz. 1515. Kom. gosp. z Warsz. 15.25 
Kom. gosp. i Urz. 15.35. „Nasi czworo­
nożni przyjaciele". 15.50. Intermezzo 
muz. 16.10. Skrz. poczt. 16.25. Tr. z 
Warsz. 17.55. Program  na dz. nast.18 00 
Muzyka lekka z Warsz. 19.00. ,.Duńs!;> 
serce* . 19.15. Rozmaitości oraz ret er, 
tuar Teatru Polsk. 19.25. Koin. Strze­
leckie. 19.30. Tr. z Warsz. 22.10. Skrz. 
poczt, techn’. 22.25. Program  na dz. nast.
22.30. Muzyka lekka. 22.55. Tr. z Warśz,
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TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU, >
Dziś w poniedziałek —teatr nieczynny 
We wtorek, dnia 6 grudnia o godz. 815 

wiecz. w Dąbrowie sala kina „Kometa" 
„Handlarze Sławy" głośna sztuka w 5 
odsłonach P. Nivoix i M. Pagnola, któ­
rej ciekawa treść odsłania kar jerowi, 
czostwo starszego pokolenia powojenne­
go i uczciwość i poświęcenie młodych 
bohaterów wojny światowej, oraz wal­
ki stronnictw politycznych. Po m istrzów  
sku ujęta przez autorów akcja sztuki, 
trzyma widza w napięciu, wywołując 
szczere wzruszenie w jednych, a wesoły 
śmiech w innych scenach. Ceny miejsc 
od 70 gr. do 3.39 zł. uczniowskie 49 gr. 
Przedsprzedaż biletów w cukierni \VP, 
Pietrzaka.

W środę, dnia 7 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
„Płomienna noe“, komedja w 4 obra­
zach Melchjora Leirgyela. Ceny miejsc 
popularne od 49 gr. do 2.49 zł.

C
fKlOŁNA.

te wręczył kierowniczce szkoły p. 
Pokutyńskiej. Wliońeu przemawia 
li prezes rady  szkolnej powiatowej 
dyr. Mazur i dyr. Kaczkowski. 
Między innymi ńa uroczystości obe 
cni byli: w icestarosta Izydorczyk, 
kom. pow. p. p. Koeuper, przedsta­
wicielki strzelczyń i insp. Błasiń- 
ski. Odbył się również raport oeho 
tniczej straży ogniowej, który zło­
żył staroście naczelnik Ignacy Wi- 
dera, rap o rt zaś oddziału PW . zło­
żył Bolesław W idera.

Po poświęceniu odbył się skrom 
ny podwieczorek z udziałem ludno 
ści miejscowej.

Inż. Gadomski projektodawca, 
obecny na akadem ji spotkał się z 
zasłużonem uznaniem. Mimo szale­
jącego kryzysu, dzięki zrozumieniu 
i współpracy społeczeństwa gm ina 
sączowska wybudowała szkoły w 
Tąpkowicach, Sączowie i Ożarowi­
cach, a w projekcie jes t budowa 
szkoły w Siemoni-

(o) Dary gwiazdkowe dla biednych 
dzieci. Koła młodzieży polskiego .czer­
wonego krzyża przystąpiły już w 
związku ze zbliżającemi się świętami 
Bożego Narodzenia do organizowania 
w całej Polsce gwiazdki dla biednych 
dzieci. Gwiazdka połączona będzie z
rozdawnictwem odzieży, bielizny, za­
bawek itp. . . .

Komisja główna kół młodzieży lULs. 
przystąpiła już do podziału i rozsyła­
nia darów gwiazdkowych, nadesła­
nych dla biednych dzieci polskich
przez młodzież amerykańskiego czer­
wonego krzyża. Otrzymane od młodzią 
ży amterykańskiej dary komitet glow 
ny prześle do kół młodzieży na pro. 
wincji.

 oOo-----
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Wywiadówki w publicznych szkoła cli 
zawodowych dokształcających w So­
snowcu. W metalowej nr. 1 (Wawel 
13, gmach szk. powsz. nr. 6) i han Ho, 
wo _ przemysłowej męskiej nr. 2 (ul. 
Targowa, 12, I I I  piętro, w szk. han dl. 
T. Płockiego) — odbędzie się w dniu 11
trudnią br. (niedziela) w godz. od 19 

o 11-ej. Rodzice i pp. pracodawcy prę 
szeni są o obowiązkowe przybycie.^ \V< 
szkole handlowo - przemysłowej żeó< 
skiej nr. 3 (ul. Dęblińska 11, EU pię* 
tro, w szk. handl. im. Kr. Jadwigi) 
odbędzie się w niedzielę, dnia 18 bm. II 
godz. 10 — 11 rano.



Krwawe zajście w Będzinie.
DWAJ AWANTURNICY W SZPITALU.”

Str.

PROK. DOBROMĘSKI 
OPUSZCZA ZAGŁĘBIE...

Jutro opuszcza na stale Zagłębie 
długoletni zastępca prokuratora są. 
du okręgowego w Sosnowcu p. Do­
bromęski. 4

W ciągu 7 lat pobytu w Zagłębiu 
prok. Dobromęski dał się poznać 
wśród miejscowego społeczeństwa 
z jaknajlepszej strony. Poza swą 
pracą na odpowiedzialnem stano­
wisku w sądzie, wszystkie niemal 
wolne chwile poświęcał pracy spMe 
cznej, zasiadając w zarządach po­
szczególnych instytucyj i organiza- 
cyj. Dość wymienić choćby prace 
prok. Dobromęskiego w patronacie 
nad więźniami, w lidze morskiej i 
rzecznej, w zrzeszeniu sędziów i 
prokuratorów, w tow. przyjaciół 
teatru i wielu innych. Powszech­
nie łubiany i szanowany prok. Do­
bromęski pozostawia po sobie w; 
Zagłębiu jaknajlepsze wspomnie­
nia.

Jak to już donosiliśmy, prok. 
Dobromęski został przeniesiony do 
Warszawy na zaszczytne stanowi­
sko sędziego sądu apelacyjnego. 
Społeczeństwo Zagłębia z żalem że 
gna prok. Dobromęskiego i życzy 
mu na nowem stanowisku jaknajlep 
szego powodzenia w jego dalszej 
pracy dla dobra państwa i społe­
czeństwa.

— O Q O --------

Pogadanki w lektorjmn miejskiej 
czytelni publicznej w Dąbrowie. W
lektorjum  m iejskiej czytelni publicz­
nej odbędą sic następujące pogadan­
ki: dnia 5 bm. prof. Józef Staśko „Łon 
dyn największe miasto św iata“; dnia 
6 brn., dyr. Józef Kaczkowski „Nasze 
wady państwowe1'; dnia. 7 bm., p. Ta_ 
deusz Nowicki „Radiotechnika — cześć 
I-sza: Początki i rozwój11; dnia 8 bm., 
„Wieczór współczesnej poezji polskiej" 
1. Prelekcja prof. Stanisław Staśko. ‘2. 
Recytacja p. Irena Szmidtówna; duła 
9 brn., iuż. Bolesław Krzemiński „Po. 
dróż w Alpy Rodniańskie11; dnia 19 
bm., inż. Ludwik Berbecki „Formy 
rganizacji i stan gospodarczy spót- 

jzielczości w Polsce" Początek poga­
danek o godz. 1.9 m. 30. Po rozpoczęciu 
pogadanki drzwi od sali będą zamknie 
te. Wejście boznłntne.

Zakała rcdziuy. Mieszkaniec W ite. 
radowa pod Olkuszem, Niewiara, za­
meldował na posterunku w Olkuszu, 
żc został okradziony przez swego sy_ 
na, Bolesława, na sumą zł. 32 gotów­
ką. Synalek pojechał do Zagłębia, 
gdzie okradł sWego s try ja  i zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

Bójka w Myszkowie. W ubiegłą so. 
bote bezrobotni gminy Myszków, w 
liczbie około 200 osób, zebrali się przed 
urzędem gminnym. Pomiędzy dwoma 
bezrobotnymi wynikła kłótnia, a na­
stępnie bójka, k tóra zakończyła sie 
protokuiem policji. Ciekawa rzecz, że 
z obecnych bezrobotnych nikt na zakło 
cenie sj/okoju nie zareagował.

Terenem krwawej awantury, w 
czasie której postrzeleni zostali 
dwaj bracia Bronisław i Franci-* 
szek Sobolowie, była onegdaj wie­
czorem ul. Modrzejowska w Będzi­
nie. : C

Przebieg tej krwawej awantury 
przedstawiał się następująco:

Do wywiadowcy stojącego na 
ulicy podeszło jakichś dwuch oso­
bników, z których jeden zadał run 
pytanie: co pan tu robi?

Na pytanie to oczywiście wy­
wiadowca nie odpowiedział. Roz­
poczęła się więc ostra wymiana 
słów. W pewnej chwili bracia So­
bolowie rzucili się na wywiadowcę.

Pod przewodnictwem dyr. Z. Baiia- 
chiewiczowej, odbyło sie onegdaj ze. 
branie zarządu PCK. w Zawierciu. Ze 
branie to poświecone było wyłącznie 
sprawie budżetu na rok 1933. Dyr. Ba 
nachiewiczowa przedstawiła zebranym 
szczegółowo opracowany preliminarz 
budżetowych na rok 1933.

W myśl ostatnich zarządzeń wyż­
szych władz, tutejszy oddział PCK, ma 
do wykonania b. wiele trudnyeb za. 
dań, których, niestety, ze względu ua 
posiadane b. szczupłe środki materjaJ 
nc w żaden sposób nie bedzie w stanie 
wykonać. Zaznaczyć należy, że pare 
lat temu PCK. w Zawierciu otrzymy­
wał z magistratu wydatną subwencje, 
zaś w tym roku przyznano mu zaled­
wie 180 zł., a z sejmiku zawierckiego 
i innych instytucji ani grosza nie o- 
trzymał. Przedstawiony jednak preli. 
minarz przewiduje poczynienie eałego

Na rozkaz króla Anglji Jerzego 
wszyscy oficerowie gwardji muszą 
nosić wąsiki. Jak  wiadomo, gwar 
dja ma przywilej eskorty wokół 
powozu króla.

W Hamburgu w kościele św. M> 
chała wzięła ślub para olbrzymów. 
Para ta występuje w cyrku wędro­
wnym. Pan miody ma 2.24 metry 
wzrostu, panna młoda 2.19 wzrostu.

W orszaku znajdowało się 10-ciu 
liliputów.

Władze meksykańskiego stanu

usiłując go pobić.
Wywiadowca widząc, że jest 

przez awanturników osaczony, Wy 
strzelił raz w górę na postrach. Kie 
dy i to nie pomogło w obronie wła­
snego życia strzelił w stronę napa­
stników, raniąc jednego z nich w 
brzuch, drugiego zaś w nogę.

Śledztwo wykazało, że napast­
nikami byli bracia Sobolowie, mie­
szkańcy Będzina. Bronisław Sobol 
odsiadywał już karę w więzieniu i 
znany jest policji jako nożowiec.

Sobolów przewieziono do szpi­
tala pow. w Będzinie. Stan zdro * 
wia Bronisława Sobola jest ciężki.

szeregu inwestyeyj i zakupów potrzeb 
nych i niezbędnych przedmiotów. To 
też w tej sprawie prowadzono długą 
dyskusje, w której poszczególni człon 
kowie zarządu wskazywali na źródła 
do których PCK. powinien zwrócić elę 
o pomoc materjalną.

Po czterogodzinnych obradach bud­
żet ostatecznie na rok 1933 uchwalony 
został w sumie zl. 20.000.

Następnie omawiano sprawę zaopa 
trzenia drużyn ratowniczych w sprzęt 
ogólno.ratowniczy i przeciwgazowy. 
W tej chwili drużyn ratowniczych 
PCK. posiada 11, z tego 5 w Zawier­
ciu, a 8 w poszczególnych ośrodkach 
powiatu. Ilość tych drużyn nie jest 
jednak dostateczna, to też zarząd PCK. 
dokłada starań, aby ilość drużyn rato­
wniczych, zwla.wcza w powiecie, w jak 
najkrótszym czasie znacznie rozsze­
rzyć.

Vera Cruz zarządziły zmianę nazw 
200 miejscowości, które noszą imlo 
na świętych.

Jedynie Vera Cruz (Prawdziwy 
Krzyż) zachowało swą religijną na 
zwę.

Meksyk prowadzi zaciętą wal­
kę z katolicyzmem.

Policja niemiecka wpadła na 
trop wielkiej afery przemytniczej. 
Koło 20 wykwalifikowanych prze­
mytników przenosiło tytoń z por­
tów Hamburga i Bremy.

Nr. 334. ,

„PRYWATNY" MAGAZYN 
AMONITU.

W mieszkaniu J . Tomczyka y  
Strzemieszycach policja w czasie 
przeprowadzonej rewizji znalazła 
pół kilograma amonitu.

Śledztwo wykazało, że amonit 
został skradziony z magazynu ma- 
terjałów wybuchowych, należą­
cych do tow. hr. Renard w Sosnow; 
cu. Amonit używany jest jako ma- 
terjał wybuchowy przy rozsadzani u 
węgla na kopalniach.

Tomczykowi amonit był potrze­
bny do rozsadzania węgla w dzi­
kich szybikach.

 O —
Ujęcie złodziei. Przed kilku dniami 

donosiliśmy o skradzeniu Chnmrakowi 
Jeziorowie d-wucli świń i indyków, 

olicja w Żarnowcu w ykryła spraw-., 
ców tej kradzieży w osobach: Bolesia 
wa Korcipy, W ładysława Pelona z 
Dzwonowic i Jan a  Sarnę z Jeziorowie.

Niecodzienny wypadek. Ulica To w a 
rowa i Paderewskiego w Zawierciu 
stała się onegdaj widownią niecodzien 
nego zjawiska. O g. 5 i pół wieczorna 
grupa kobiet ok 100 osób, pracowni- 
czek fabryki szkła zanosiła się od pła 
czu. Jak  się okazało, przyczyną tego 
niepospolitego żalu było zwolnieiu-i 
kierownika technicznego jednego z wy 
działów p. Edwarda Śtępnia, k tóry  
podczas swej piętnastoletniej pracy, 
zdołał pozyskać niebywałą sym patię 
swych podwładnych, co jednak widać 
przełożonym jego niebardzo musiało 
się podobać.

Przedstawienie amatorskie w My, 
sżkowie. Staraniem  związku pracy o- 
bywatelskiej kobiet w Myszkowie, 8 
bm. o g. 7 wiecz. w kinie „Miraż" ode­
grana zostanie przez klub młodzieży 
katolickiej im. m arszałka Piłsudskie^, 
go z Zawiercia komedja żołnierska p;ó 
ra Barcela pt. „Jak kapral Szczapa 
śmierć wykiwał". Podczas antraktów  
przygrywać będzie orkiestra.

Dochód z przedstawienia przezna­
czono na biedne dzieci.

Akademja w Porębie. Staraniem  
dziatwy szkolnej i kierownictwa szko-: 
ły  odbyła się uroczysta akademja ku 
czci poległych bohaterów z roku 1830 
i z okazji 25_ej rocznicy zgonu Stani-, 
sła Wyspiańskiego.

Program  akademji był bardzo obfi. 
ty. W słowie wstępnem kier. szkoły p. 
A. Sza per wyłuszezył cel akademji. 
Piękne były deklamacje uczenie Tam- 
borkównej, Wesołowskiej i Kołodzie-. 
jównej. Zachwyt wzbudziła deklama„ 
cja (wyjątek z „Dziadów11 M ickiewi­
cza) aniołów. Okolicznościowe przemó 
wienie wygłosił jeden z miejscowych 
nauczycieli. Przedstawił on znaczenie 
powstania listopadowgo dla przy­
szłych pokoleń i rolę jaką odegrał 
’Wyspiański w odbudowie dzisiejszej 
Polski. Piękne były chóry dzieci 
szkolnych pod batutą p. Orzechowskie 
go i kier. Śzapera. Na zakończenie kia 
sa siódma odegrała sztukę „Kości nsz 
ko i Rym arz11 i ułożyła żywy obraz, 
Nagrodą były huczne oklaski public/ 
nośei, wypełniając po brzegi salę tea , 
tru  w Porębie. Z uznaniem trzeba 
podnieść, iż poziom szkoły od przyby. 
cia kier. Szapera znacznie się podniósł.

na mylnej drodze w pierwszy .h 
domysłach.

Jakże przypuścić, że Robert tak 
śpieszący do Paryża z żoną i pa­
sierbem i idący teraz z twarzą, 
skrzywioną z bólu, po za karawa­
nem brata, był mordercą tego bra­
ta. Nic w świecie nie mogłoby się 
■wydać nieprawdopodobnem. Nie­
mniej jednak w głowie tego nieme a 
powstał niejaki cień wątpliwości

— Wszystko jest możebne, nń- 
wił do siebie, nawet to, co jest nie­
prawdopodobne... nawet niemożob- 
ność...

Wiemy, że się nie mylił.
Matylda i Aurelja postanowiły 

nie pozwolić Alinie, by wysiadła 
na cmentarz. Obawiały się dla bied­
nego dziecka nowego ataku, którego 
skutki mogłyby być niebezpieczne. 
Córka Ryszarcla, zaślepiona łzami, 
dała się przekonać, i po za miej­
scem spoczynku oczekiwała końca 
ceremonji.

Pokropiono trumnę wodą św:ę- 
ooną i tłum rozszedł się bardzo 
wzruszony.

Karety żałobne odwiozły Rober­
ta z rodziną, do Daniela Savanna.

d. c. n.

KSAWERY MONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.
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Robert, udając najzupełniejszy 
spokój, utkwił wzrok w mieniących 
się oczach wspólnika. Ten wzrok 
mówił:

— Miej baczność na siebie. 
Uspokój się! Nie mamy się czego 
lękać.

Klaudjusz, wciąż wystraszony, 
cofnął się w tył i jakby miał upaść, 
Magloire go podtrzymał, szepczą :.

— Ale bądź silniejszym!... Co 
za baba!...

— To nie moja wina, odpowie­
dział Grivot pocichu. Serce mi się 
ściska... Słabo mi...

Robert zbliżył się do katafalku. 
Przez^ chwilę miał śmiałość przy­
glądać się twarzy swej ofiary, po­
tem osunął się na kolana, zasłonił 
twarz oburącz, jakby dla ukrycia 
łez.

Weszła Alina, podtrzymywana 
przez Matyldę i panią. Aurelję. Wy­
prostowana, sztywna, idąc kro­
kiem lunatyczki, jakby w śnie ma­
gnetycznym, zbliżyła się do trum­
ny. Zatrzymała się nagle. Wargi

jej drżały, całe ciało trzęsło się cd 
drgania bolesnego, oddech spazma­
tyczny podnosił pierś, ręce jej 
wpiły się w ramiona Matyldy i 
pani Verniere.

Odległość zaledwie jednego me­
tra oddzielała ją od katafalku. Znów 
zaczęła iść, przebyła tę przestrzeń 
i nachyliwszy się dotknęła ustami 
czoła nieboszczyka.

Dotknięcie ciała złodowaciałego 
wyrwało jej okrzyk przerażający, 
wyprostowała się, rękami wyrzu­
ciła przed siebie i padła nieprzytjm 
na w ramiona, które ją. podtrzy­
mały.

Henryk i Filip wynieśli ją  r a  
świeże powietrze.

Podczas gdy Aurelja i Matylda 
otaczały ją staraniami, oficjaliści 
przedsiębiorstwa pogrzebowego za­
bili wieko trumny, wynieśli ją z 
pawilonu i ustawili na karawanie, 
gdzie znikła wkrótce pod kwiatami 
i wieńcami.

Jeden z wieńców nosił te wyrazy 
z pereł czarnych: „Memu nieodża­
łowanemu bratu". Przysłany był 
z rana do Saint-Ouen przez Robert a 
Verniere, bratobójcę.

Alina przyszła do przytomności* 
ale nie miała już sił, i niepodobna 
jej było, jak pragnęła, iść pieszo 
na cmentarz, za trumną biednego 
ojca. Wsadzono ją. do powozu, gdzie 
pani Verniere i Matylda zajęły

miejsce obok niej, usiłując uspo­
koić jej rozpacz.

Orszak ruszył pod eskortą plu­
tonu piechoty, gdyż Ryszard Ver­
niere był kawalerem legji honoro­
wej.

Sznury karawanowe trzymali: 
Daniel Savanne, Filip de Nayles, 
Klahdjusz Grivot i kasjer Prieur.

Robert Arerniere szedł na czele 
za trumną.

W pierwszym szeregu za nim 
postępował Magloire, trzymając za 
rękę małą Martę, potem następował 
tłum, wszyscy robotnicy fabryczni, 
cała ludność z Saint-Ouen i okoli­
cy, wreszcie karety żałobne.

Elegancki ekwipaż posuwał -się 
na samym końcu. W powozie tym 
znajdował się tylko jeden człowiek, 
był to baron Wilhelm Schwartz, 
urzędnik do szczególnych poruczeń 
przy ambasadzie niemieckiej.

Co na pogrzebie wielkiego prze 
mysłowca porabiał naczelnik szpie­
gów w Paryżu?

Z depeszy, przysłanej mu z Ber­
lina, dowiedział się o przyśpieszo­
nym wyjeździe Roberta z rodziną: 
w telegramie tym zalecano mu po­
wziąć wiadomość o przyczynie tej 
nagłej i nowej podróży do Francji,: 
Nie chcąc się tym razem zdawać na 
nikogo, przyjechał do Saint-Ouen, 
a rezultat jego spostrzeżeń osobi­
stych dal mu do myślenia, źe był

Budżet P.C.K. w Zawierciu
na rok 1983.

Drobiazgi z wielkiego świata.
WĄSY ANGIELSKICH OFICERÓW. — OLBRZYMI ŚLUB — 

TYLKO VERA CRUZ... — SZMUGIEL TYTONIU.



Dopiero teraz „zacznie żyć
92-LETNIA SPADKOBIERCZYNI 420 MILJONÓW FRANKÓW.
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Smutny był los wdowy Józefiny 
Acyer, mieszkanki okolic Alzacji. 
Niedostatek, nieraz głód, nieus i an­
na ciężka praca, wieloletnia ponie­
wierka, — oto był obraz jej życia.- 

Pomimo jednak ciężkich przejść 
doczekała się ona sędziwego wieku 
92-ch lat. Ostatnio nie wstawała 
już zresztą z łóżka i z rezygnacją 
iczekiwała śmierci.

Ale oto niespodziewanie spadło 
na nią wielkie szczęście. Jakiś jej 
nieznany krewny, który przed kil­
kudziesięciu laty wyemigrował dc. 
Ameryki, zmarł pozostawiwszy ol­
brzymi majątek 420 miljonów fran­
ków. ' \

Jedyną ich spadkobierczynią 
okazała się p. Acyer.

Skoro tylko pisma francuskie 
ogłosiły tę sensacyjną wiadomość 
odwiedziło wybrankę losu paru re­
porterów, zasypując ją pytaniami, 
co ma zamiar uczynić ze spadkiem 
czemu zawdzięcza swą długowiecz 
ność itd.

Staruszka przyjęła ich leżąc w 
łóżku, ale oświadczyła, że niespo­
dziewana radość dodała jej tyle sił. 
że wstanie w najbliższych dniach.

— Teraz dopiero zacznę żyć — • 
oświadczyła. Co do mego długiego

Samobójczyni i niedoszła morder­
czyni swojej córki Aniela Bednarezy 
kowa z Myszkowa Starego, o której pi­
saliśmy w numerze onegdajszym w 
dniu 2 grudnia um arła w szpitalu lia.. 
sy chorych w Zawierciu, wobec czego 
tajemnicą pozostanie targniecie się na 
życie córki i własne.

Ruch ludności. W listopadzie dane 
tyczące ruchu ludności na terenie m. 
Zawiercia przedstawiają się następu­
jąco: wyjechało 182 osoby, przyjechało 
90. Zgonów zanotowano 23, urodzin 39. 
Ubytek zatem wynosi 205 osób, przy. 
rost 129.

Z ŻYCIA KOŁA ZWIĄZKU REZER­
WISTÓW I B. WOJSKOWYCH.
Nowozałożone koło związku rezerwi 

stów i b. wojskowych w Strzemieszy­
cach rozpoczęło swą pracą i znalazło 
zainteresowanie wśród szerokiej rzeszy 
rezerwistów. Już  dziś liczba członków 
dochodzi do stu.

Zarząd koła zw. rez. dokłada ws-zel. 
kich starań, aby koło Strzemieszyce 
pozostawić na wysokości zdania oraz 
dać możność członkom odniesienia ko ­
rzyści, jakie wypływają z ideologji 
związku.

W lokalu, który mieści się przy ul. 
Warszawskiej Nr. 73, każdodziennie 
zbierają się członkowie i spędzają czas 
pożytecznie na czytaniu pism, u p ra ­
wianiu różnych gier, jak  np. szaeby, 
warcaby, bilard chiński itp. Poza tern 
do użytku członków oddana została 
na razie szczupła bibljoteka, a w nie. 
długim ezasie będą urządzane odczyty 
i pogawędki na różne tematy.

P rzy związku założona została sek­
cja dramatyczna pod kierownictwem 
p. Feldm ana M arjana, który przystą 
Pjł już do opracowania sztuki p. t. 
„Porucznik pierwszej brygady"

Zorganizowany został również ze­
spół orkiestry pod dyr. p. Gorgonia, 
który zbier.a się w lokalu i umila czion 
kom spądzenie czasu, zachęcając ich 
przylem do pracy.

 O-----

Ofiary
Na cele „Caritasu", związku insty. 

tucyj i stowarzyszeń dobroczynnych 
'djecezji częstochowskiej, oddział okre 
gowy Zagłębia Dąbrowskiego w So­
snowcu złożyli: p. Karol Dauplun zł.
50, p. W icentyna Zarzycka z rodziną 
zł. 25, pp. J . R-aykowscy zł. 10, związek 
lekarzy Zagłębia Dąbrowskiego zł. 10, 
Sf. Truszkowska zł. 5, T. Knapik zł. 5, 
dyrekcja gimnazjum im. B. Prusa zł, 
5, personel sp. akc. „Węgloblok" zl. 
9, p. Marzec zł. 3, J. Dalm ata 2, St. Żn 
tek  2, Komunalna K asa Oszczędności w 
Będzinie zł. 3.50, Ch. Leveon zł. 5, S. 
■Wacławik 2, Wł. Choczajówna zł. 1, 
Piaskowski 1, Wł. Nawrocki 1, Z. Ko 
ezuth 1, E. Przedmolski 1, J. Guezowa 
L B. Głowacka 2, Grabowski 1, P-r Wit 
kowski 1, Judejko 50 gr., Milkówna 
Mar ja  X Wł. Michalska 1, Al. Dzwon­
nik 1, Z. Bulówna 1.

Do kasy chrześcijańskiego t.w a do 
broczynności w Sosnowcu złożyli dla 
•sierot urzędnicy sosnow. _tow. pozo­
stałość ze składek na wieniec dla śp. 
Edm uruV Kozłowskiego zł. 38.50.

•wieku, to sądzę, że zawdzięczam go 
dobremu humorowi, który nie opu­
szczał mnie nigdy, nawet w najcięź 
szych tarapatach. Umiejętność ra­
dowania się życiem, to według mnie

wieczne źródło zdrowia.
Jestem pewna, że teraz, kiedy 

mam prawdziwy powód do rado 
ści, czeka mnie jeszcze wiele szczę 
śliwych lat.

Pluszowe krzesło z  salonu
Tragedia 76-Ietniei staruszki.

Akt oskarżenia zarzucał siedem­
dziesięcioletniej mieszkance Berlina 
babci Zipfel okropne przestępstwo: 
sprzeniewierzenie.

A tymczasem, babcia Zipfel nie 
rozumiała terminów prawnych i wo- 
góle nie mogła pojąć, że popełniła 
coś złego. Sprzedała tylko jedno krze 
sło ze swojego „dobrego" garnituru 
z salki.

W ięc, dlaczego stoi przed sądem?
A było to tak.
Pani Zipfel powodziło się kiedyś 

doskonałe. Miała mieszczańskie czte- 
ropokojowe mieszkanko: nieuniknio­
ny pluszowy garnitur w salce, dębo­
wy kredens w jadalce, gipsową figu­
rę na kominku pomiędzy dwoma wa 
zonami i obok malowanego klosza 
lampy naftowej; haftowane cytaty 
na ścianach, wyszywane pokrowce 
na przedmiotach kuchennych.

Ale potem umarł mąż, potem przy 
szła inflancja i zabrała wszystkie, z 
takim trudem ciułane przez ca'e ży­
cie

grosiki.

Pani Zipfel zaczęła zarabiać na ży 
cie wynajmowaniem pokojów. Stała 
się jedną z wielu „studenckich ma­
tek". Ale i to się urwało. Studenci 
mieli coraz mniej pieniędzy, zalega­
li z komornem, potem wogóle prze­
stali się zgłaszać.

ZE SPORTU.
Zawody bokserskie w Sosnowcu.

POLICYJNY -  AMATORSKI KLUB BOKSERSKI (SIEMIANOWICE) 8:4
Wczoraj w sali kina „Pałace" w So­

snowcu odbyły sie zawody miedzy sek 
eją bokserską KS. „Policyjnego" z So 
snowca a amatorskim klubem bokser­
skim z Siemianowic.

Drużyna KS. Policyjnego przewyż. 
szala drużyną A. K. B. pod wzglądem 
technicznym i odniosła zwycięstwo w 
stosunku 8:4.

W yniki poszczególnych walk p r z e ­
staw iają sie następująco:

waga musza: Słowiński — Domań. 
ski I. Walka zakończyła sie remisem;

waga kogucia: w pierwszej run­
dzie Walz (AKB.) pokonał Domańskie 
go II (Policyjny) przez k. o.;

waga piórkowa: Kasiński z Polieyj 
nego w pierwszej rundzie rozłożył na 
deskach Koszka z A.K.B. (Siemiano­
wice); *5

waga lekka: Rejdych (Policyjny) 
Wildner (AKB.) (Siemianowice). W al.

Polska północna - Polska południowa
& 3  (2:2)

Wczoraj w Dąbrowie na boisku „Za­
głębia" odbyły sie zawody eliminacyjne 
do mistrzostw robotniczych Europy, 
miedzy reprezentacjami Polski północ­
nej i Polski południowej. Zwycięstwo 
odniosła reprezentacja Północy, bijąc 
reprezentacją Polski południowej w sto 
sunku 5:3.

Przebieg gry przedstawia sie nastę­
pująco: ,

Pierwsza połowa gry upływa pod 
lekką przewagą Północy. Już w 13 minu­
cie Przeorowski zdobywa prowadzenie, 
następnie wynik podwyższa Smosarski 
II. Drużyna Południa przeprowadza kil 
ka ataków w wyniku których Tomczok 
z podania Banasika strzela goala, a  na­
stępnie wyrównuje Banasik. Do przer­
wy 2:2.

W drugiej połowie Smosarski pod­
wyższa wynik do 3:2 dla Północy, jed­

nak w niedługim czasie Pękalski wy­
równuje. :

Następnie strzela goala Smosarski 
dla Północy i mimo obrony Błazałek 
ustala wynik 5:3 dla Północy.

Sądziował p. Pencek, słabo. Publicz­
ności zgórą 1000.

SOŁY AY -  SARMACJA 3:1 (2:1).
W Grodźcu „Solvay“ na własnem 

boisku w spotkaniu koleżeńskiem z 
Sarm acją wygrał w stosunku 3:1.

Bramki dla gospodarzy zdobyli: 
Kuszewski 2 i Zimny 1, dla Sarmacji 
Gałązka 1

Gra ostra, miejscami brutalna.
Sędziował p. Moszkowicz b. dobrze. 

iW przedmeczu I I  drużyna Solvayu 
pokonała K. S. „Saturn" w stosunku 
3:1.

WŁ0S0W ** -
—  łysienie usuwa —  

Esencja C H I N O W O - C H M I E L O W A  
„Hydło CHINOWO-CHMIELOWE*, 

z  K o g u tk iem .
Sprzedają apteki, sk ład y  apteczne

Więc i pani Zipfel ciężko było 
płacić komorne. I  ona, która mieszka 
ła w tym samym domu 24 lata, otrzy 
mała nakaz eksmisyjny. Po długich 
błaganiach zgodził się gospodarz, że 
nie usunie staruszki, o ile przepisze 
ona swoje urządzenie mieszkania na 
jego nazwisko. Pani Zipfel zgodziła 
się. Cóż miała robić!

Ale teraz nastąpiła chwila prze­
stępstwa. Przyszedł taki dzień, że 
pani Ziplel nie miała skąd wziąć na 
obiad. Wtedy z rozpaczy sprzedała 
jedno krzesło z garnituru salki: jed­
no pluszowe krzesło. Zapomniała bie 
daezka, że krzesło - to -nie należy, już 
do niej, że sama m przepisała wraz 
z calem urządzeniem

na gospodarza domu.
Ale gospodarz pamiętał. 1 zaskar 

żył 70-letnią babcię do sądu.
Na szczęście, sędziowie okazali 

się ogromnie ludzcy. Staruszkę, któ­
rej tak ciężko było pojąć całe zło i 
bezlitosność obecnych czasów, uwol­
nili ze wszelkiej odpowiedzialności.

Powróciła, pewnie, do swej salki 
i usiadłszy na pluszowej kanapie, do 
której nie miała już prawa, patrzała 
załzawionemi oczyma na wiszący nad 
stołem haftowany napis, złożony z 
gotyckich liter:

. Nie opuszczaj mnie w potrzebie, 
Dobry Boże, coś jest w niebie..."

ka emocjonująco zakończyła sie rem i. 
sem;

waga średnia: Przybyła (Policyjny) 
wygrywa w I  rundzie przez k. o. ż 
Habrańskim z A.K.B.

waga półciężka: Garstecki (Poli­
cyjny) pokonał Tetcnera przez K. O.

Zwycięzców poszczególnych spot. 
kań obdarza licznie zebrana publicz­
ność oklaskami.

Poza tern odbyły sie dwie walki eli 
minacyjne miedzy KS. Policyjnym a 
sosnowiecką Makabią.

W wadze piórkowej Zając (Polieyj 
ny) pokonał na punkty WeIgryna (Ma 
kabi).

Spotkanie w wadze półciężkiej Mosz 
kowicz (Makabi) — Marchewka (Poli­
cyjny) zakończyło sie remisem.

Zawody prowadził p. Sobota dobrze. 
Organizacja zawodów pozostająca w 
rekach sekcji bokserskiej KS1. Poli. 
cyjnego, również dobra.

PŁOMIEŃ — CZARNI 2:2 (0:1).
Wczoraj na. boisku KS. Płomień w 

Milowicach odbyły sie zawody koleżiu 
skie Płomień — Czarni, które zakou- 
eżyły sie wynikiem _ 2:2. _ j

Do przerwy goście przeważali nad 
przeciwnikiem grając lepiej technicz­
nie. Bramki zdobyli dla Czarnych Ma 
cha i Marcmiec dla Płomienia Macią- 
żek i samobójcza.

Sędzia p. Pietrzyk, słaby.
Zawody rewanżowe odbędą sie yr 

czwartek, dnia 8 bm. w Sosnowcu.

ZEW (Niemce) — PRZEMSZA (Bed? in) 
8:1 (2:1)

„Zew" pokonał wczoraj na własnem 
boisku Przemsze w wysokim stosunku, 
8 :1.

Podczas całej g ry  inicjatywa była w 
rekach gospodarzy.

Bramki dla Zewu strzelili: Budny,
Kubik i Stempel po 2, Haber i Spyrka 
po 1.

Sędziował p. Śliwiński dobrze.

PIERW SZE SUKCESY ATLETYCZ, 
NE K. S. „WARTA" Z ZAWIERCIA.
Spotkanie koleżeńskie z Ż. K. S. „Ki- 

nereth‘“ (Sosnowiec) 12:12.
Kiedy przed miesiącem kilka mio- 

dych jednostek samorzutnie założyło 
sekcje ciężko i lekkoatletyczną przy 
KS. „Warta", poczynania nie spotka, 
ły się ze specjalnem zainteresowaniem 
lecz przeciwnie odnoszono się do nich 
sceptycznie.

Sobotnie jednak spotkanie przynio 
sło miłe rozczarowanie i szczery po­
dziw dla wyników pracy, jakie wyka. 
zano po tak krótkim czasie istnienia. 
Najlepiej to zilustrują wyniki cyfro- 
we, które w konkurencji podnoszenia1 
ciężarów przedstawiają się następują-, 
co: wyciskanie 1) Kuzior (W) 79.5 kg„ 
2) Zimoląg (K) 77,5, 3) Niwiński (W) 
75 kg.; — rwanie: 1) Niwiński i Elpeni 
(W) 77.5 kg., 2) Kuzior (W) 75,5 kg.;— 
podrzut — 1) Elpeni (W) 105 kg., 2) NI 
wiński (W) 100 kg., 3) Kuzior (W) 9f 
kg., 4) Zimoląg i Sikora (K) 90 kg, 
W ygrywa W arta 6:0.

W boksie: waga musza — Weksel, 
man (K) wygrywa na punkty z Bry-, 
łą (W), waga kogucia Dąbek (W) bije 
Zandana (K) k. o. w drugiej rundzie,, 
waga lekka Wiwiński (W) wygrywaj 
z Polakiem (K) k. o. w drugiej rundzie,: 
waga półciężka — Jeziorski (W) zwy-j 
ciężą Lesiakowskiego (K), waga śred.j 
nia Dig'a (K) zwycięża Kitalę (W), 
mimo przewagi tego ostatniego na 
punkty. Wygrywa W arta 6:4.

W walkach francuskich przegrywa 
W arta.

PING - PONG W ZAGŁĘBIU.
W ub. (sobotę Hakoach pokonał C. K.' 

S. w stosunku 7:0.

Wczoraj sekcja ping .  pongowa „Ha 
koahu" pokonała mistrza Śląska P. P. C. 
z Król. - Huty w stosunku 4:3.

W Grodźcu, wczoraj uczniowski klub 
ping _ pongowy pokonał Brynicę (Cze­
ladź) 4:3.

Z ŻYCIA TTN. „MAKABI" W B!> 
DŻINIE.

Ż. T. T. N. Makabi w Będzinie urzą 
dza w dniu 11 bm. wycieczkę na Halę Bo 
raczą, z racji otwarcia schroniska, któ-: 
re w dniu tym zostaje oddane do użyti 
ku turystom. Wyjazd z Będzina w so. 
botę tj. 10 bm. o godz. 15.15, z Katowic <J 
godz. 16.15. Wycieczkę prowadzi n, N 
Gutman.

W piątek 9 bm. o godz. 20 odbędzie 
się w lokalu „Makabi" suchy kurs nar­
ciarski dla członków „Makabi" pod kie­
runkiem fachowego instruktora,

Sekretarjat „Makabi" czynny w po­
niedziałki i czwartki przyjm uje zapisy 
zawodników do eliminacyjnych zawo­
dów narciarskich, które odbędą się w; 
dniach 6, 7, 8 stycznia 1933 r. na H ali 
Boraezej.

Sekretarjat przyjmuje również zapi­
sy turystów na „Makabjadę" w Zakopać 
nem i odnawia legitymacje P .Z .P.. (czar 
ne i żółte).
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Dziś i dni następne

G wiazda gwiazd GRETA GARBO, RAMON NOVARRO, LIONEL
BARRYMORE 6 LEWIS STONE w filmie

MATA HARI
Na film ten cały św 'at oczekiwał z nieprawdopodobnem zaciekawieniem. — 
MATA HARI to drugi sukces światowej wytwórni M. <ł. M. obok Człowieka Małpy

Ceny miejsc normalne
UWAGA: Dla wygody publiczności 
wszystkie miejsca na sali numerowane

Początek 1 seansu o 4 w ni edzielę o 2

Wejście na salę bezwarunkowo tylko 
na seanse.
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GOTUJCIE NA fPISYTUSIl 
S K A Ż O N Y M
D E N A T U  R A C I E

U Ż Y W A JĄ C
K U C H E Ń | K
SPIRYTUSOWYCH

PRAKTYCZNYCH
O S Z C Z Ę D N Y C H
BEZPI ECZNYCH

Sprzedaż hurtow a na woj. centr. 
i półn._wschod. K. B run  i Syn 
S. A. w W arszawie. Sprzedaż de. 
ta liezna w Sosnowcu: Związek 
Pań Domu — Dom K atolicki.

KINO

ZA8ŁĘBIE
< i f i " - T e a t r  „ U d z i a ł o w y "

DZIŚ P R E M JE R A
Potężne arcydzieło S tenberga

„BLOND VENUS
W rolach głównych:' M A RLEN A  D IE T R IC H  I  C ary  G ran t
Po raz  pierw szy od M arokka M arlena D ietrich  śpiewa czte­

ry  przebojowe piosenki.

N astępny  p rog ram : „ATLANTYDĄ", z- B ry g id ą Heim
—  -I

0W
Kina-Teatr
„PAŁACE’

Od poniedziałku 5 g rudn ia  do 8 g ru d n ia  włącznie

R I N A L D O  R I N A L D I N I
W ielki film  sensaoyjno _ aw anturniczy w 10 aktach, życie 

najw iększego aw an tu rn ika  Włoch.
W  podw ójnej ro li w ielki a r ty s ta  film owy — ulubieniec nu 

bliczności LUCJANO ALBERTTNI.

N adprogram : GRZESZNA MIŁOŚĆ-

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

R EG IN A  FORYŚ zgubiła dowód oso,. 
b isty  w ydany w Będzinie. 
STALM AŃSKI JA N  zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez P. K. U. Be
dzin i wyciąg z ksiąg ludności._______
M A JLO CK  DANCYGIER zgubił k sią ­
żeczkę wojskową, w ydaną przez P. K, 

■ U. Miechów.

R A D ZIW IŁ JA R M A K U  Sosnowiec, 
M arjacka  4b za długi żony swej Alek­
san d ry  nie odpowiada i płacić nie h i
dz i e . _______   -
C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
strzowski precyzyjno • mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracow nik firm  
w arszaw skich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvwuje wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów, sztoperów, antyków , zegarów kon­
tro lnych. tachom etrów , Numeratorów, 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
pyjzyjnych do wszelkiego rouzaju ma­
szyn według rysunków 'ub  wzorów. Ła> 
doWanie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia.
M A K W IN  ED W A RD  zgubił brow ning 
„Dreysc“ kaliber 7-65 Nr. 77121 na  ulicy 
K onopnickiej w Grodźcu, re jestrow any  
w starostw ie Będzin. Łaskaw y znaiaz. 
ca zwróci za wynagrodzeniem  do'
„E xpresu“ Grodziec.______________
IGŁY PA TEFO N O W E zam ienia stare 
na nowe za dopłatą 50 proc. w arto-ei 
nowych. Zakład zegarm istrzowski W. 
N iepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7.

Redaktor odj> ■ Jfeef nslrAlcWDruk. E xpres Zagięhia“ S o sn o w ie c , Teatralna 1. teL 4-94.

s w ę d z e n i e  c i a ła  o ra z  w s z e lk i e g o  
r o d z a ju  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z KoyutKiem

je s t  to id e a ln y  n i e s z k o d l iw y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u d o ro s ły c h ,  j a k  i u d z i e c  

R. M. S p r.  W e w n .  Nr. 3534

DROBNE OGŁOŚZEiNlA

KUPNO i SPRZEDAŻ

Si) TA N ICH  dni przedświątecznych w. 
M agazynie B ław atnym  M. Kępińskiego, 
Będzin, K o łłą ta ja  36.

OZDOBY CHOINKOWE
perfum y, wody kolońskie, m ydła toale. 
towe i zwykłe, farby , pokost i pendzls 
poleca korzystnie skład apteczny Ro­
żen bluma, Czeladź, Rynek 13. Duży 
wybór! Ceny niskie!

Szwajcarskie Sex aide 
ŹleJa'* (z marką Kogut4)' 
sa stosowane przy cho­
ro bash żołądka, kiszek,- 
obstrukcji I kamieni 
łfilclowycłi. 

„szwajcarski® Gorzkie Zioła 
naturalnym fagounym środkiem 

prraciyszezająeym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ienia 5 dzia­
łającym przeciwko otyłości.

Wydawca: Helena Munsiorska,

H U M O R .
DOBRA PAM IĘĆ.

— Dowcip — rzekła pan n a  A uru lja  
— k tó ry  pan  nam  teraz opowiedział, 

liczy sobie conajm niej 200 lat.
— Boże, ja k ą  pani m a dobrą pa­

mięć! (Le R ire)
BR A K  PA M IĘCI.

— Mój brak  pam ięci s ta je  się za . 
e traszający . W czoraj wieczorem znów 
Zasnąłem zapom niawszy wziąć środek 
nasenny przepisany  mi przez lekarza.

(Ulk).
U PO ŚRED N IK A .

— Jak ie  jeszcze życzenia miałaby; 
pan i, i ile chodzi o w ygląd kandydata  
ną męża?

— P ragnęłabym , aby  szy ja  jego 
m iała  w ym iar 42, gdyż po moim pierw  
szyrn mężu zostało m i moc kołnierzy­
ków w tym  sam ym  wym iarze.

(Ulk)

CZY W IEC IE , ŻE...
— W P radze czeskiej m a ją  być wpro 

wadzone na próbę chodniki z gum y, 
k tóre ty tu łem  rek lam y dla w łasnych 
wyrobów ma ułożyć w łasnym  kosztem 
fabryka gum y w Nachodzie.

— Między A nglją  a F ran c ją  m a ją  
zacząć kursow ać od la ta  r. 1933 p ro ­
m y parowe, k tóre  będą służyły  głównie 
do transportow ania  pociągów tow aro . 
wy eh.

— W Neapolu z kościoła D onna Re 
gina w yjęto całą ścianę p o kry tą  s ta . 
remi, cennemi freskam i w agi 60 toun, 
załadowano ją  w opoltowaniu i prze­
transportow ano na inne miejsce.


